
25 .1 1 ,1948r . Filharmonia Śląska, Nadzwyczajny koncert
symfoniczny w ramach współzawodnictwa pracy i Kongresu
Zjednoczeniowego parti:i robotniczych,. Program: E erlio z a

uwertura do opery ”Karnawał rzym ski” , Schummana koncert

wiolenezełowy A-mol, Lumomira Różyckiego Fragment drama¬

tyczny (I wykonanie), L isz ta Poemat symfoniczny ”P reludis

Czajkowskiego w ariacje "Roeoco” . S o lis ta Daniel S zafran,

dyrygent Witold Krzemienski.

Bywają koncerty nieudane, m iłe, oraz ta k ie , z których słuchacz wynosi

głębokie i n ie z a ta rte w rażenie, Do tych n a le ż a ł bezsp:rzecznie o s ta tn i kon¬

c e rt symfoniczny Filharm onii Ś lą s k ie j. Przyczynił s ię do tego głównie so¬

l i s t a , a w pewnej mierze również umiejętn-ie i ze smakiem dobrany program.

U bertura B erlioza ”Karnawał rzym ski” należy do utwórów b ezp reten sjo -

nalnych, pozbawionych górnych lotów, ale za to ujmujących św ieżością barw,

bogactwem pomysłów, sz cze ro ścią i ciepłem m elodii, Dyrygent Witold KrzemieAs

k i prowadził ten utwór z dużym polotem i swadą, chociaż były m:iejsca uderza¬

jące brakiem swobody,

Koncert wiolenezełowy Schummana to arcydzieło o klasycznej (

(zwłaszcza w pierw szej części) formie i t r e ś c i ro z ta c z a ją c e j przed nami n ie¬

zm iernie różnorodny świat wewnętrznych doznań, począwszy od subtelnych wzru

szen poprzez uczucia mocne, przechodzące w końcowym etapi.e w ja k ie ś namiętne

zapam iętanie. Stosunek instrum entu solowego do o e rk ie stry wykazuje pewne

nierów ności. C i l e bowiem część środkowa wykorzystuje w p ełn i możliwości i

zalety w io lo n c ze li, o ty le w częściach skrajnych przemawia, mocniej akompanis

ment o rk ie stry .

P a r tię wiolonczelową koncertu wykonał znakomity w irtuoz ra d z ie c k i

Daniel S zafran. Rzadko spotyka s ię a r ty s tę o tak w szechstronnie rozwiniętym

i dojrzałym ta le n c ie . Wszystkie jego walory, składające s ię w sumie na mocni

o ryginalną osobowość, u zu p ełn iają s ię wzajemnie w doskonałej p ro p o rc ji i

równowadze. Mimo że w pierwszym rzęd zie uderza nas potoczystość l i n i i melo¬

fa n ta s tyczha technikańy jn e j, so czy sty , wypieszczony, aksamitny to n , n ie p o sp o lita in te lig e n c ja ,

kolosalne skupienie wewnętrzne w ciągu d a lsz e j gry usuwają s ię na plan dal¬

szy , a uwagę skupiamy racz ej na u ję c iu a rc y d z ie ła , którego w ielk o ścią je s te



my porwani.

W akompaniamencie Witold Krzamiana k i trzym ał w ryzach o rk ie s trę i pięk

nie z c is z a ł p ian a, chociaż jeszcze ”były n ie lic z n e momenty, w których o rk ies¬

tra kryła s o li s ty . W o s ta tn ie j części w ystąpiły n ie rin n o ś c i. R setlenie wypad

akompaniament przepięknych w a ria c ji "fioeoco" Czajkowskiego.

Po za k ilk ak ro tn ie wykonanym u nas poematem symfonicznym "P re lu d ia”

L isz ta usłyszeliśm y w pierwszym wykonaniu fragment symfoniczny L.Różyckiego.

Utwór to dojrzały , lapidarny w u ję c iu , zwarty w budowie, bogaty w środkach,

wspaniały w in stru m en iację, o tematyce zwiąaznej z wojennymi przeżyciami

kompozytora. Obydwa utwory Krzemie cieki in te rp re to w a ł bar ize in te r e s u ją c o .

Po koncercie pytałem Szafrana skąd bierze s ię u niego ta tech n ik a,

doprowadzona do szczytowych granic ludzkich możliwości. "Pracuję 6 - 8 godzi

dziennie nad opanowaniem instrum entu. To wszystko," - odpowiedział a r ty s ta .

Skromność nie pozw oliła mu wspomnieć o ta le n c ie , oiy jednak wiemy, że obok

zdolności najw ażniejszą rzeczą je s t p raca, do k tó rej w ielu naszych artystów

czuje chroniczny w stręt f a k tó rą ludzie radzieccy pobij a’j ą w szystkie rekordy

św iata. Ale bo te ż w ,’ wiąż ku Radzieckim podejście i stosunek do pracy są

biegunowo odmienne. Tam p raca, a zwłaszcza nad sobą j e s t przekleństwem

człow ieka, a wyzwoleniem jego s i ł tw órczych,. J e s t ludzką godnością. Powinni

brać z tego przykład zwłaszcza n asi a r ty ś c i, którzy wykazują wcale nie mniej

eze utalentow anie od artystów rad zi4 ek ich , le cz grzeszą często bezczynnym

wylegiwaniem a ię na aurach, spowodowanym za; lepieniem k i l W cc ząbkowymi

sukcesami. Sap ominą ją o tym, że wówczas dopiero można mówić w muzyce o in  ¬

t e r p r e t a c j i d z ie ła , kiedy s;amo opanowanie rzem iosła osiągnęło g ran icę mis¬

trzo stw a. Przy takim podejściu nie będzie przy Kiego ”zawodu s i ł " na e s t r a  ¬

dzie oraz ok:aże s ię zbyteczną gavtjrftim gonitwa za możnymi protektoram i/"" -

w celu uzyskania stanowiska, czy przychylnej r e c e n z ji.

A.Bygacz
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